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Towarzysze! Pamiętajcie o Święcie majowem! 


Z doby. 


Pisaliśmy już o tem, że czasu świąt popra- 
wila się znacznie sytuacya Polski — skutkiem 
zwycięskich rozstrzygnięć na wschodzie. Ko- 
rzystniejszej jakiejś fluktacyi uległa, podobno, 
i niezwykle naprężona sprawa cieszyńska, , co 


byłoby do zawdzięczenia  przedewszystkiem 

niezwykle stanowczej postawie robotników ślą- 
skich. W sprawie Spiszu i Orawy zabiegi górali 
polskich u Wilsona zakończyły się, jak twier- 
dzi Ag. Havasa, obietnicą poparcia ich sprawy 
ma, konferencyłi... 

Na terenie konferencyjnym poprawiły się 
szanse Polski po przyjeździe Paderewskiego, 
którego wpływ i autorytet — jak w wywiadzie 
z „Przeglądem Wieczornym“ oświadczył szef Sek 
cyi w min. spr. zagr. dr Jodko — wśród polity- 
ków anglo-saskich oddał sprawie polskiej wiel- 
kie usługi. 

Na miejsce ujemnego czynnika, jakim był w 
stosunkach z Anglią Dmowski, wszedł człowiek, 
który owo podrażnienie przedewszystkiem usu- 
ngl ę 
Wspominaliśmy też o fakcie ważnym, iż do 
kraju poczęły zjeżdżać wojska Hallera, armia 
— około 400.000. Wprawdzie, przewóz tej armii 
ma trwać w najlepszym razie około 2 miesięcy, 
ale stopniowo w miarę napływu — mogą części 
tego wojska być wysyłane na front. Już jeden 
batalion został wyprawiony. 

Ważne są przytem oświadczenia, które gen. 
Haller złożył w rozmowach z dziennikarzami 
warszawskimi. 

W rozmowie z przedstawicielem „Kur. War- 
sząwskiego" odpowiedział Haller na pytanie, co 
do stosunku armii polskiej we Francyi do nacz, 
wodza ententy Focha, że jak dotychczas podle- 
gał we Francyi gen. Fochowi, jednakże stosu- 
nek ten może się zmienić — zależnie od prze- 
biegu konferencyi politycznych. 

Natomiast tu w kraju nie podlega gen. Henry- 
sowi, który ma inne misye do spełnienia. Woj- 
sko moje tu w kraju, zakonkludował gen. Hal- 
ler musi się podporządkować wołi Naczelnika 
państwa. 

Dotąd wprawdzie nie wiemy, jaką rolę speł- 
niać ma gen. Henrys, który bodaj że przyjechał 
do Polski, zanim pomiędzy rządem warszaw- 
skim, a ententą sprecyzowanym został zakres 
jego czynności i bodaj, że sądził, iż pod wzglę- 
dem wojskowym zastanie tu jakąś niemal „ta- 
bulam rasam'" (niezapisaną kartę) gdy tymcza- 
sem tuż po jego przyjeździe — zdobyto Wilno. 

Dość trafnie charakteryzuje zadowolenie z ie- 
go powodu, że Wilno zdobyto nawet przed przy- 
jazdem Hallera warszawski „Kuryer Polski“. 

Gen. Haller jest oczywista z krwi i kości żoł- 
mierzem polskim — sławnym wodzem legiono- 
wym lecz w dzisiejszej dobie tryumf odniesio- 
ny dopiero przy jego pomocy — eskonłowalaby 
koalicya, jako wyrosły poniekąd z jej zainte- 
resowania się siłami zbrojnemi Polski — z vy- 
ekspedyowania tych wojsk do kraju, ze świe- 
tnych środków technioznych, któremi tę armię 
wyposażyła... 

Posłuchajmy jednak na zakończenie samych 
uwag „Kur. Polskiego": 

„Zdobycie Wilna i Nowogródka —-pisze — 
oraz powodzenia militarne w Galicyi Wscho- 
dniej wyprzedziły przybycie wojsk gen. Halle- 
ra. Jego towarzysze broni, — i sam bohater Że- 
laznej Brygady, — mogą odczuwać z tego powo- 
du żal do Komitetu Narodowego w Paryżu, iż 
nie zdołał wcześniej przerzucić ich do kraju, — 
że w tym przelomowym momencie wojennym 
czynnego udziału nie wzięli. 

Z punktu widzenia politycznego jednak pa- 
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trząc — 
śnie dobrze się stało. Wilno I Nowogródek od- 
zyskane zostały siłami, cudownym nieomal 
sposobem, w najtrudniejszych warunkach, w 
niezmiernie krótkim okresie czasu, przez Na- 
czelnego Wodza i jego pomocników zorgauiza- 
wanemi. 

Młoda armia polska samoistnym wysiłkiem 
i porywem, bez obcej pomocy, przemogła wie- 
lokrotnie liczniejszego wroga, odzyskała stoli- 
cę Litwy, zbliżyła się do bram stolicy Białej 
Rusi, nie dała upaść Lwowu. 

Fakt ten nie powinien minąć bez wrażenia. 
Czeka nas jeszcze wiele trudów i _ niebezpie- 
czeństw, największe jednak może już prze- 
trwaliśmy. Teraz nadchodzi sukurs poważny. 
Wraz z armig gen. Hallera przybywa sztab 
świetnych oficerów francuskich, artylerya, a- 
municya, rynsztunek bojowy zwycięskich mo- 
carstw Zachodnich. 

Ale rekrut polski, licho wyekwipowany, nie- 
zawsze syty, pośpiesznie z placu ćwiczeń wyr- 
wany, pod wodzą dzielnych generałów pokazał 
co potrafi zdziałeć, gdy Ojczyzna wymaga œ 
fiary. Nazwiska takich wodzów, jak hr. Szepty- 
cki, Listowski, Iwaszkiewicz, Belina zapisały 
się trwałemi zgłoskami na kartach Księgi chwa 
ły. Przedewszystkiem zaś imię Naczelnego Wo- 
dza Józefa Piłsudskiego, głównego, niezmordo- 
wanego twórcy tej zwycięskiej armii, 

Wierzyliśmy zawsze, iż czyn własny skutecz- 
niejszy jest od wszelkich kombinacyi politycz- 
nych. W zwycięstwach nad bolszewikami i U- 
kraińcami Polska, dzięki bohaterstwu swej ar- 
mij i jej wodzów, przemówiła takim czynem"... 


Z pola walk. 


Po aniu pierścienia ukraińskiego 
tylko północna część Lwowa pozostała jeszcze 


pod grozą ostrzeliwania, Ukraińcy korzystają | 


ze sposobności i onegdaj i wczoraj w nocy o- 
strzeliwali miasto od strony północnej. Są 
znów ofiary w ludziach. Na ul. Zborowskich 
zginęło 9 osób. Z okolicy Lwowa przywieziono 
kilkanaście rannych osób. Rozpoczęta akcya 
przeciw Ukraińcom nie ustaje, by nie dać im 


możliwości zorganizowania silnego oporu. 
Wśród jeńców ukraińskich jest sporo nie U- 
kraińców. 


Na fremcin galicyjskim i wołyńskim starć bo- 
jowych nie było. 

Front litewsko-białoruski: Oddziały nasze 
zajęły Okielniki. Pozatem spokój, 

Po wzięciu Wilna generał Szeptycki, dowód- 
ca frontu litewsko-białoruskiego, wydał nastę- 
pujący rozkaz: 

Do wszystkich oddziałów frontu: 

Dowódcom frontów, Lasockiemu i Mokrzec- 
kiemu, szefowi sztabu kap. Pexkowiczowi, oraz 
wszysikim dowódcom i żołnierzom za świetnie 
wykonane operacye cześć i podziękowanie, 
Moi żołnierze! Moi drodzy chłopcy! Wiino na- 
sze! Lida nasza! Baranowicze nasze! Nowo- 
gródek nasz! 

Waszą krwią, waszem  bezeranicznem po- 
świięceniem się i nadludzką wytrwałością od- 
walacie kamień z grobu zmartwychpowstałoj 
Ojczyzny. W całej rzeczypospolitej polskiej, 
jak długa jest i szeroka, zapanuje jutro wiel- 
kie wesele, uderzą, miliony serc wdzięcznych 
dla was. 

Wy zaś posłuszni i karni stać będziecie na swo- 
ich placówkach gotowi zawsze na śmierć zda- 
la od rodzin, zdala od ciepła i wesela. Ale 
chłopcy „nie to“! służha nie skończona, Ojczy- 
zna w niebezpieczeńsiwie. Świadomość speł- 


być może, że przypadkiem — tak wła- | nionego obowiązku wystarczy nam za wszyste 


ko. Poległyra cześć! Dziękuję wam į podziwiam 
was bohaterzy mot! 


' Z Polski i zagranicy. 


HALLERCZYCY IDĄ NA FRONT. 

Wczoraj odbył się na placu Saskim w War- 
szawie przegląd batalionu szturmowego Hale 
lerczyków. Świetny wygląd żołnierzy budził zwa 
chwyt publiczności. Przeglądu dokonał gem. 
Haller w otoczeniu przedstawicieli misyi fram- 
cuskiej, armii polskiej i rządu. Po przeglądzie 
batalion udał się na dworzec kolejowy, skąd 
odchodzi na front. 


CZESKA OBLUDA, 

(Telegram Biura Prasowago.). Rezerwa, z jaky 
społeczeństwo na Śląsku przyjęło wiadomość e 
tem, że Czesi skłaniają się do przeprowadzenia 
postulatów ugody paryskiej, okazała się uza- 
sadniona. Organ Narodnego Vyboru „Moravsko 
Slezsky Dennik*, który w sobotę urzędowa do- 
niósł, że konferencye posła Zamorskiego z podp. 
Sznejdarkiem są dalszym ciągiem kenferencyś 
w tej sprawie odbytych w Pradze, z udziałem 
ministra Klofacza, gen. Telleau 1 Henrysa craz 
podp. Sznejdarka, nazywa obecnie całą tę wia- 
domość Kłamstwem, puszczonem w kurs przez 
Polaków. Faktem jest jelnak że podp. Szneju 
darek zwracał się do posła Zamorskiego, jako 
przedstawiciela rządu polskiego, w tej sprawie, 
że konierencye ich odbyły się w Morawskiej 
Ostrawie i że ustalono na nich wytyczne punkia 
ugody, że miano wczoraj zjechać się w Cieszye 
nie dla podpisania tych umów. Tymczasem 
podp. Sznejdarek do Cieszyna nie przyjechał i 
zapowiedział swój przyjazd na 23 kwietnia, ala 
nie przybył znowu, tłumacząc się, że niema je- 
Szcze pełnomocnictw od rządu praskiego. 

Można jednak już dzisiaj przyjąć, że do tej 
ugody prawdopodobnie nie dojdzie. Czesi oka- 
zywali skłonność do ustępstw, gdyż groził im 
konflikt z Niemcami. Nisbezpicczsństwo to za” 
łegmał marszałek Foch, wskutek czego cofnęli 
się z drogi ugody. 


CZESKIE GWALTY. 

W Zagłębiu karwińskiem Czesi dokonali no- 
wych gwałtów nad ludnością polską. W Łazach 
aresztowali Czesi przewodniczącego komisyłł 
robotniczej Tomana i górników Rozbroja, Rzy- 
mana i Strzyndałę. Żamknęli nadto polski kon- 
sum, aresztując cały personal. W Suchej dol- 
nej aresztowali funkcyonaryusza Rady narodo- 
wej Tomana, a w Orłowej Emila Kotońskiegu. 
Do wracającego z Karwiny do Suchej dra Mi- 
chejdy i nauczycieli Zubka i Kokotka strzelali 
żołnierze czescy. 

WILSON OBIECUJE SPISZ I ORAWĘ. 

We wtorek Wilson przyjął delegacyę Spiszu 
i Orawy. Delegacya przedstawiła Wilsonowi żę: 
danie Spiszu i Orawy, by je przyłączono do Pol- 
ski. Mieszkańcy ich czują się Polakami, a oku- 
pacyę ich ziem przez Czechów uważają za 
sprzeczną z zasadami Wilsona, Wiison przy- 
znał słuszność delegatom i przyrzekł uczynłie 
wszystko, co będzie od mego zależało, aby Spisz 
1 Orawa należały do Polski I dodał: Możecie 
zaufać konierencył. Uregułuje ona ma Waszą 
korzyść sprawę, która was zajmuje. 


CG SIE WŁAŚCIWIE NA UKRAINIE DZIEJE? 

Z chaosu najsprzeczniejszych wiadomości, 
dochodzących z Ukrainy via rozmaite biura ko- 
respondeacyjne, nie można wyrobić sobie paj- 
mniejszego realnego pojęcia o stosunkach obe- 
cnych, panujących tamże, Z jednej strony bol- 
szewickie wojska przekroczyć już miały grant- 
cę Galicyi, zająć nawet Ilusiatyn, z drugiej 


strony informacyc każą wierzyć, że „powstań- 
cy ukraińscy“ — zdobyli z powrotem Kijów na 
bolszewikach! Tak przynajmniej donosi „ukra- 
łóskie biuro prasowe ze Stanisławowa. 

TARYEA I JEJ EOMBINACYE BIAŁORUSKIE. 

Minister do spraw Białorusi I. Woronko, oraz 
posłowie z Grodzieńszczyzny do Litewskiej Ra- 
dy Państwowej, odbyli długą naradę z szefem 
angielskiej misyi politycznej p. Watsonem. 

Treścią narady było włączenie do Republiki 
Litewsko - Białoruskiej nie tylko Białegostoku 
i Bielska, ale Brześcia, Prużan i Pińska. 

W naradzie brał udział były poseł w Berlinie, 
obecnie litewski minister spraw zewnętrznych, 
dr. Szaułis. 

26-60 KWIETNIA BEDĄ ZNANE WARUNEY 
POKOJU ? 

Warunki pokojowe przed doręczeniem ich 
Niemcom będą przedstawione rządom dwudzie- 
stu narodów, niereprczentowanych w radzie 


ezierech. Prasie będzie tekst doręczony dnia 26 
kwietnia o godzinie 6 po poludniu. 


Rząd bolszewicki 
na Węgrzech przed upadkiem 


Losy maadów komunistycznych na Węgrzech 
rozstrzygają się. Koalicya uważa za konieczną 
inmterwenucyę swoją na Węgrzech i w tym celu 
wyjechali do Budapesztu członkowie misyi ko- 
alicyjnej z Wiednia. Jeden z członków misyi o- 
świariczys, że blizkość zawarcia pokoju na kon- 
gresie zmusza. koalicyę do zaprowadzenia po- 
rządku w różnych krajach. Austrya na żądanie 
włoskiego generała usunęła żywioły bolszewi- 
ckie z formacyj wojskowych i rozbraja wraca- 
jących z Węgier czerwono-gwardzistów. Misya 
angielska jedzie na Węgry na prośbę Beli Ku- 
na, który prosił Anglików o pośrednictwo w za- 
warciu zawieszenia broni z Rumunią i Czecha- 
mi. Gdy misya kioalicyjna w Wiedniu nie chcią- 
ła uwzględnić tej prośby, rząd węgierski oświad 
czył gotowość natychmiastowego ustąpienia na 
rzecz gabinetu nicholszewickiego pod protekto- 
ratem koalicyi, jeśli koalicya tego zażąda. Mi- 

,sya zwróciła się o wskazówki do Paryża. Wystą- 
pienie koalicyi byłoby końcem rządów komuni- 
stycznych na Węgrzech. 

Na razie Rumuni posuwają się dalej naprzód 
między Cisą a Maroszem. Brak karności w woj- 
akach węgierskich oddał Debreczyn w ręce 
Rumunów. Siedmiegród cały jest już w posia- 
daniu Rumunów. Rząd węgierski jest bezsilny 
wobec zogrożenia granic przez Rumunów, Cze- 
chów, Serbów i Chorwatów i armię koalicyjną 
z wojsk kolonialnych. Rząd wydał p. t. „Rewo- 
łucya w niebezpieczeństwie* odezwę do ludu, 
wzywającą do walki z kontrrewolucyą. 
DO EEE EEE OS PARA Z] 


Drugi dzień obrad P. P, S. 


Przewodniczy tow Pużak. 

Przed porządkiem dziennym zabrał głos tow. 
'Perl w sprawie organu „Robotnika“ warszaw- 
skiego, następnie tow. Zaręba złożył sprawo- 
zdanie z komisyi mandatowej. Ważnych jest 
127 mandatów, 3 są zakwestyonowane. 

Do czwartego punktu porządku dzienego 
sprawozdanie z działalnoścł politycznej ©, K. R. 
za czas od XIV. zjazdu, jako główny referent 
zabrał głos tow. Ziemięcki, 


Tańczący Berlin. 

Jeden z dzienników warszawskich podaje 
korespondencyę z Berlina z podpisem v. Ma- 
ryana F'uchsa. 

Oto jedno z garści jego wrażeń: 

„Znam -— pisze prawie całą Europę, poźna- 
łem całą Rosyę, zwiedziłem Syberyę i większą 
część Azyi, jednak nigdy i nigdzie nie widzia- 
łem stanu rzeczy, jaki się obecnie widzi w Ber- 
linie, gdzie jakby za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej wszystko wiruje w szale tanecz- 
mym. 

To jest jedyne i największe wrażenie jakie 
obecnie nia przybyszu Berlina wywiera. Z sza- 
łu tanecznego, nie są w stanie wyrwać miasta 
żadne choćby najciekawsze dodatki nadzwy- 
czajne, żadne wybory, Wieimary, konferencye 
pokojowe, zmiany rządu, nowe wojny. 

Ma się wrażenie, że Berlin absolutnie sobie 
nie zdaje sprawy z niesłychanej w  historyi 
świata porażki, jest o©eszołamicny, egizpiały, 
nieprzytomny, 

Na tle tego szału tanecznego rozgrywają się 
raz poraz walki zespariakowcami, które nieraz 


„NAPRZÓD 


sprawiają wrażenie inscenizowanych(?) dla 
straszenia Entente'y nieraz jednak świad- 
czą o głębokiem wrzeniu socyalnem, spowodo- 
wanem przez wojnę i klęskę, 

Wojsko dzieli się na parę iormacyi, które sta- 
czają ze sobą walkj. 

Część żołnierzy pełni dziwne funkcye zbroj- 
nych, a płatnych stróżów porządku... w restau- 
racyach, nie dopuszczając gości, którzy nie za- 
mówili stolików. Proceder ten uprawiają głów- 
nie marynarze, używając, jako broni, granatów 
ręcznych. 

Takie są skutki wieloletniej wojny i okupa- 
cyi. Żołmierz niemiecki nie może się oswoić z 
potrzebą normalnej pracy, nie chce mu się 
zdjąć munduru i stanąć do warsztatu. Woli z 
granatem, w ręku plądrowąć, rabować i przy- 
zwyczajony u obcych, napada i na swoich“, 

JUTRO DNIA 25-G0 KWIETNIA 1919 ROKU 
ASYBNATY POLSKIEJ PUŻYCZKI WOJENNEJ 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 
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KRONIKA. 
Kraków, czwartek, 24 kwietnia. 

BILEFY TEATRALNE NA DZIEŃ PIERW- 
SZEGO MAJA NABYWAĆ MOŻNA w Związku 
Stow. Rob. ul. Dunajewskiego 5 III. p. praw. 
oficyna, przy biurku organizacyi tytoniowych. 

Sekcya kobieca. 

WIECZÓR TOWARZYSKI „LUTNI ROBO- 
TNICZEJ" połączony z koncertem przy współ- 
udziale wybitnych sił artystycznych odbędzie 
się w sobotę dnia 3 maja o godz. 9-tej wieczór 
w sali Związku Stow. rob. ul. Dunajewskiego 
L. 5. Ilość osób ograniczona. Wstęp tylko za 
zaproszeniami, Zgłoszenia na Hstę uczestników 
przyjmuje się w niedzielę od godz 10—12 i w 
dnie powszednie od godz. 8—9 wiecz. Wstęp 
8 K od osoby. 

BACZNOŚĆ CRÓRZYŚCH Dziś we czwartek 
o godzinie 8-mej próba chóru w Stowarzysze- 
niu drukarzy, Rynek gł. 12, III. p. 

BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI DELEGATKI 
NA KONGRESI We czwartek dnia 24 kwietnia 
odbędzie się zebranie delegatek na kongres łą- 
cznie z komisyą kobiecą Rady Robotniczej w 
sali Kasy chorych, Dunajewskiego 5, parter na 
lewo, © godz. 7 wiecz. 

NA DZISIEJSZEM POSIEDZENIU RADY M. 
rozpatrywane będą m. i wnioski w sprawie 
brukowania ulicy Podwale, Straszewskiego i 
ul. Rakowickiej aż do cmentarza. Wnioski te 
są związane z kiwestyą bezrobocia. Następnie 
będą przedstawione wnioski w sprawie regu- 
lacyi kilku ulic i placów; w dalszym ciągu 
przedmiotem obrad będzie przyjęcie regula- 
minu miejskiej komisyi teatr. wreszcie sprawa 
ustawy o stróżach domowych w Krakowie, o- 
raz kilka drobnych seraw administracyjnych. 

ROZDZIAŁ DARÓW POLAKÓW AMERY- 
KAŃSŁKICH. Z darów Polaków amerykańskich 
przydzielono na razie dla miejscowości położo- 
nych w okręgu tutejszego Sądu obwodowego 
maki sześćdziesiąt tom, słoniny piętnaście 
skrzyń po 360 kg, mleka komdenzowanego sześć- 
gat skrzynek po 26 kg. Przydział konserw mię- 
snych nastąpi osobno. Dary te przeznaczone są 
wyłącznie dla ludności chrześcijańskiej, gdyż 
rozdziałem darów zebranych przez żydów ame- 
rykańskich zajmują się osobno komitety żydow- 
skie. Wolą ofiarodawców i Ministerstwa Pracy 
i Opieki społecznej, które kieruje rozdawni- 
ctwem tego daru na całym obszarze Polski jest, 
aby ten dar dostał się bezpłatnie przedewszyst- 
kiem potrzebującym lepszego odżywienia mło- 
demu pokoleniu i chorym. Celem rozdziału 
tych darów między miejscowości położone w o0- 
brępie Sądu obwodowego odbędzie się w 
biurze (Starostwo Basztowa 221 p.) dnia 25 kwie 
tnia br. o godzinie 10.30 min. przedpołudniem 
konferencya. Delegat namiestnictwa. 

WYDAWANIE PASZPORTÓW  ZAGRANI- 
CZNYCH. Bada ministrów uchwaliła w spra- 
wie zmiany trybu wydawania paszportów za- 
granicznych, co następuje: 1) Wydawanie pa~ 
szportów zagranicznych z dniem 1 maja prze- 
kazuje się upoważnionym do tego organoln 
miejscowym ministerstwa spraw wewnęsrz- 
nych; 2) aż do dalszego zarządzenia paszporty 
są ważne dopiero po nałożeniu wizy przez ml- 
nisteryum spraw zagranicznych; 3) wizowaniu 
nie podlegają paszporty na wyjazd do państw 
myszczególnionych w specyalnej instrukcyi mi- 
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nisteryum spraw zagranicznych; 4) osoby, prze- 
bywające w Polsce za paszportami cudzozi u- 
skimi j udające się z powrotem za granicę, inu- 
szą uzyskać wizę upoważnionego do wydawau- 
nie paszportów urzędu miejsca ich ostainizygu 
pobytu. Urząd ten ma zasięgnąć uprzednio o- 
pinii nynisteryum spraw zagranicznych; 5) 
Sitrawę przepustek dla robotników sezonowych 
ureguluje ministeryum spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z mimisteryum pracy i opiek1 
sr eleczmej. 

ERARÓWSKI KOMITET RATUNKOWY DLA 
LWOWA przeniósł z dniem dzisiejszym Biure 
swoje z Uniwersytetu na ul. Radziwiłłowską 4. 
Biuro otwarte będzie jak dotychczas od 12 do 1 
w południe, 

Naiomiast Biuro uchodźców, objęte obecnie 
przez Komitet obrony kresów, pozostaje na ra- 
zie nadal w Uniwersytecie (sala 55), a jest o- 
twarte po południu od 4 do 6. 

DEFRAUDACYA NA POCZCIE LWOWSKIEJ 
W sprawie p. Krogulskiego, o której donosili- 
śmy wczoraj, otrzymujemy dokładniejsze infor- 
macye. A mianowicie do naszej Redakcyi przy- 
był sam p. Krogulski, który oświadczył: 

Po inwazyi ukraińskiej przybyłem do Kra- 
kowa i tu 15 bm. zjawił się u mnie oficer żan- 
darmeryi polowej, donosząc mi, że stoję pod za- 
rzutem współudziału w kradzieży, popełnionej 
na lwowskiej poczcie w listopadzie r. Z., poczet 
celem przeprowadzenia śledztwa zatrzymał 
mnie przez 26 godzin w aresztach policyjnych. 
Przy zatrzymaniu mnie znaleziono przy mnie 
176 K, moich własnych, które mi zwrócono przy, 
uwolnieniu 17 bm. 

Z urzędowego źródła dowiadujemy się, że na 
skutek zeznań jednej z pań (o których wspomi- 
naliśmy wczoraj) przyjechał do Krakowa po- 
rucznik żandaameryi polowej, p. Sokolnik i z 
ramienia sądu wojskowego we Lwowie in- 
terwencyi tutejszej policyi zaaresztował p. Kro- 
gulskiiego, przesłuchał go i następnie wrócił do 
Lwowa celem przedłożenia aktów tego przesłu- 
chania sądowi wojskowemu do dalszej decyzyi. 
P. Krmogulskiego wypuszwono na wolną stopę. 

RZĄD A SĘDZIOWIE RUSCZ WE LWOWIE. 
Sędziowie i urzędnicy sądowi ukraińscy we 
Lwowie nie złożyli wymaganej przysięgi, wsku- 
tek czego prezydyum sądu zawiesiło ich w u- 
rzędowaniu. Wtedy interesowani wnieśli pro- 
test do mimisteryum sprawiedliwości. Ministe- 
ryum odrzuciło ten protest, ponieważ stoi na 
stanowisku, że Galicya wschodnia nie jest pod 
okupacyą polską, ale wraca automatycznie da 
Polski, do której nałeżała przed rozbiorem. Kto 
więc z sędziów i urzędników sądowych tego nie 
uzna:e, nie może być funkcyonaryuszem pań- 
stwa polskiego i tęlerowanym w służbie w czę- 
ści kraju, nad którą władza państwowa polsku 
jest rzeczywiście wykonywaną. 

KONSUM ROBOTNICZY W IWONICZU. Dnia 
6 kwietnia odbyło się w Iwoniczu zgromadzenie 
celem założenia konsumu współdzielczego „Ja- 
dność“. Na tem zgromadzeniu zapisało się ok%- 
ło 150 członków. Wybory do zarządu i rady nad- 
zorczej odbyły się 13 b. m. 

POWODEM ZAMKNIĘCIA SZKOŁY St. Kop- 

czynskiągo w Warszawie były nadużyca, doko- 
nywanę przy wydawaniu świadectw. 
WYWŁASZCZENIE PAŁACÓW I ZAMKÓW 
PRYWATNYCH W AUSTRYI. Na ostatnie: 
posiedzeniu rady gabinetowej w Wiedniu —- 
przedstawiono projekt ustawy o wywłaszezcniu 
mieszkah zbytkowych, pałacy i zamków, na- 
leżących do osób prywatnych, które mają być 
użyte na cele ogólne a mianowicie dla iunwail- 
dów, chorych oraz na zakłady dla młodziezy. 

MIGAWKI SEJMOWE. Na ławach chłopskich 
podczas słynnej mowy posła Korfantego. 

1. Kumie, kto to gada? 

2. Jakiś psiawiara Niemiec 
chrześcijańskie jego imię. 

3. Ady po naszemu mówi. 

4. E, po polsku ta pyskuje, a nie styszycie, jak: 
judzi? To bolszewik, co go nam Poznańczyki 
przysłały, bo już z nim w domu wytrzymać nie 
mogą. („Szczutek'') 


zatracony, nie- 


odnosi każdy bez wyjątku, kto pospieszy do 


kineteatru „Sztuka”, przy ul. Św. Jana 6 


by oglądać największe arcydzieło chwili 6-cio 
aktow qoperę 


wystawianą tam obecnie na ile cudnej muzyk 
z pierwszą w Świecie tancerką i artyetką POLA 
NEGRI w roli tytułowej. 
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XV. Kongres P. P. S. 


PIERWSZY DZIEŃ OBRAD. POSIEDZENIE 
POPOŁUDNIOWE. 

M dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Kezres uchwalił przedłożony przez tow. Barli- 
vuiego regulamin obrad zjazdu a następnie 
i> vja następujący 

porządek dzienny Kongresan: 
Zagajenie. 
2. Powitanie, 
3. Wybór Komisyi. 


1 Sprawozdanie z działalności politycznej 
(ARR IRA 
". Program P. P. S. 
Taktyka P. P. S. 
a. parlamentarna, 
b) w Radach del. rob., * 
c w organach, samorządnych. 


Po przyjęciu porządku dziennego tow. Zieniię- 
eki imieniem C. K. R. zglosił wniosek 
o przyznanie decydującego głosu na Kongresie 

wszystkim posłom sejmowym P. P., 5. 

Wnioskowi temu sprzeciwił się tow. Kłaniń- 
ski, twierdząc, że posłowie w głosowaniu nad 
taktyką i działalnością poslów w Sejmie. głosu 
decydującego mieć nie mogą o dle nie zostali 
wybrani przez konterencye partyjne jako dele- 
caci na Kongres. 

Po dyskueyi, w której zabierali głos ti. Peri, 
Rżewski. Stańczyk I Pusak, wniosek tow. Zie- 
niieckiego opiewający, że posłowie biorą udział 
w Kongresie z głosem decydującym — nuchwa- 
lono. 

Przemówienie powiialne. 

M imieniu P. P. S. D. zabrał głos 

w. Daszyński. 

Upoważniony przez swą partyę witam was po- 
raz pierwszy na wolmej polskiej ziemi, jaso je- 
duą z największych partyi socyalistycznych w 
Polsce. 

Chwila dziś jest bardzo burzliwa: rozbudza 
oua nie tylko instynkia ale porywa umysły. Są- 
dzić mikit nie.nioże, iżby właśnie ta chwila mo- 
uła zaanącić stosunek dwóch pariyi które mi- 
mo korilonów i prześladowań szły zawsze re- 
zem, Nie od dziś datuje się iącznoeść między 
nami. Był cezas, kiedy podziemna wasza, robota. 
hrala swój początek w 


— zbrojnego boju z caratem, który zapoczątko- 
waj się ma placu Grzybowskim w Wasszaayie. 
l kiedy w Warszawie rozgrzmiala walka z car 
ratem — tu, u nas chroniliście swa głowy przed 
prześladowaniami i byliście tu, jak u swoich 
tmaci, kiórzy tak jak i wy prowadzili wielką 
walke., jakkolwiek nie zbrojną ale doniosłą, bo 
o prawą demolratycne w państwie. 

I jakkolwiek skończyłę się wówczas wasza 
walka, pozornem zwycięstwem caratu — wal- 
czyłiśmy dalej, wiedząc, że zwycięstwo ostate- 
szne e r c bedzie stronie. 


EDMUND GONCOURT. 


„Śmierć Juliusza Goncourta. 


(Dokończenie). 

W południe ujrzałem przez drzwi sali jadal- 
nej kapelusze osterech czarnych ludzi. Weszlis- 
my do małego pokoja Odsłomili przykrycie, 
wciągnęli na niego ubranie... 

= Ostrożnie, — mówiłem — ja wiem, że on 
nie żyje, ale to nic... ostrożnie. 

Poczemm wyciągnięto go w głębi trumny na 
łożu pachnącegn pyłu. podczas gdy jeden z tych 
Indyd odezwał się: 

— Jeśli to sprawia przykrość 
niech stąd idzie. 

Zostałem. 

prugi rzekł: 

~- Ostatni czas.. może pan chce jaką pamiąt- 
. kę włożyć do trumny? 

Powiedziałem ogrodnikowi. 

— Prosvę mi ściąć wszystkie róże w ogrodzie, 
uiechaj to przynajmiej nabierze z tego domu. 
który iak lubiał bardzo. 

Narzucono róż w wydrążemie koło jego ciała 
i wtedy postać jego zniknęła pod nasy- 
pem. Potem przyśrubowasio miekko. Wszystko 
bylo skończone. Zszedłem na dół. 

Åra 22 czerwca. Czas wspaniały. 
wępeda pełnymi promieniami przez 
okuo i gra świałłem na jego 
i na kwiatach wielkiege bukietu, 
rego w glowach. 

W mieszkaniu panuje Lieporządek jak przy 
wyprowadzania się. Przez sekundę, pozez 


temu pamu, 


Słońce 
otwarte 
trumuie 
UMiESZCZO- 
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Braterstwo nasze dokumeniowaliśny na 
kongresach międzynarodowych; ale nie rozu- 
miał waszej walki świat cywilizowany, nie ro- 
nawet świat soeylistyczny. Myśmy 
byli łumaczami waszych dążeń, waszych idei. 
Myśmy mówili socyalistom calego swiata o 
ogromie znaczenia waszej walki dla Europy. 
Myśmy wskazywali im, że napróżno najwię- 
ksze zdobycze parlamentaryzmu, na nic milio- 
ny zorganizowanych robotników, gdyż dopóki 
wschód Europy będzie, ksitorgą i więziemiiem 
narodów — dopóty dalekie będzie zwycięstwo 
socyalizniu. 

ł oto doczekaliśmy się upadku caratu i dziś 
z ciemnic. podziemi powstaje do jawnego. życia 
wielka P. P. S, i działać poczyna już pod kon- 
wolą całego swiata, To jednak dokomywuje 
się wśród wewnętrzaych kryzysów partyji. A- 
toli proces ton, tarcia te są historyczną konic- 
czmością. I P. P. 5. D- mimo że nie miała ca- 
ratu, przeżywała ciężki okres wstrząśnień i to 
w początkach budowy partyi. Przez 30 lat jec- 
dnak utrzymaliśmy się jednolicie, nie dopu- 
szczając do rozłamu. 

Dziś nadszedł czas, że musimy metody na- 
sze przebudować, a osirą krytyką odciąć to 
wszystko, co niepotrzebne, co wnosi zamęt. 


i 
i 
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| Rad rob. niemieckich. I doszło do tego, że na 
zjazd ten trzeba się było wykradać potajemnie, 
Lud slaski stoi przed groza wybuchu straszii- 
wej rzezi, Niemcy rozdają bron i amunierę, 
przeciw pulskim robotnikom, którzy postano- 
wili walczyć bezwzględnie z uciskiem niemie- 
ckim. P, P. S, posiada 20 tysięcy zorganizowas 
mych zawodowo roboiników, Na zjezdzie odby- 
tym w ostaśmich dniach, P. P. S. b. zaboru pru- 
skiego postanowiła złączyć się z partyami b. 
Król a i Galicya i być częścią składową wiel- 


kiej P. P. 8. zjednoczonej. 

| Po poka o powitaimych, tow. Zaręka 
zgłosit wniosek ; 

i o wykór komisyi, 

j złożonej z 5 członków, dła zbadania sprawy 


I dziś dążąc do zjednoczenia wiemy, że nie | 


jakieś kliki ale dwie wielkie partye łączą 
się razem. 

Ta jednoiiiość naszej partyi 
pozycyę silną w społeczeństwie. W tym Kra- 
kowiie, zwanym „małyma Rzymem" gdzie roi 
się od mnichów i kleru wybudowaliśmy 
silng twierdzę polskiego socyalizmu. Alhowiem 


Kraków —- tło stare galazdo rewolucyi Tu w 


wyrabia nam 


roku 1846 wydano manifest rewolucyjny, o 
którym. Maks- i Engels zaówili, że każdy so- 


| cyalisia powinien go przoczytać. 


daśDie tu, u nas w Kra- į 
kowie. Tu decydowały się ważne postanowienia. 


Złączenin do Kkiótrego zdążamy — wy nada- 
cie formy, w których razem póidziemy do zwy- 
cięstwa. dn zdobycia władzy ludowej w Polsce. 

I dlaiogw. życzę Mam ażebyście w history- 
czne zadanie spełnili i powzigli deerzye, które 
będą punkioma wyjścia dla obu partyi. Życzę 
wam najserdeczniej w imieniu proletaryatu 
poniysłnych rezultatów: 

Przemówienie tow. Daszyńskiego wygłoszone 
z niezwykłą. siłą i przekonaniem przerywane 
było burzliwymi oklaskami i wywarło na Kon- 
gresie silne wrażenie. s 

Nasiękuio iow. Binizzelewicz imieniem P. P. 
S. zaboru pruskiego w serdeczny ch słowach po- 
wituł zjazd, ponosząc, że właśnie w chwili, 
gdy proletaryat w Galieyi i Królestwie szykuje 
się na wielką walkę z burżuazyą o prawa i wla- 


/ 


sku, robotnik polski borykać się musi jeszcze z, 
uciskiem A pr kM Żyjemy jeszcze 
pod rządami, -gdzie żołnierze w stalowych hel- 
mach rozbijają zebrania robotnicze, a areszio- 
wania i rewizye są stałym sysiemem rządów 


ćwierć sekundy, na błyskawicę chwili, w ciągu 
której refleksya nie zdołała nadążyć, miałem 


wrażenie, że Julian wyszędł szukać powozu, 
który mas uwiezie, jak co roku, do Ber sur 
Seine. 


W pokoiku wodzę oczyma po wszystkich zna- 
joraych przedmiotach, da których przywyklis- 
my byli, którym jego sen mówił: Dobranoc — 
przebudzenie: Dzień dobry! 

Zasianawiając się długo przyszedłem do 
przekonania, że umarł z pracy nad formą, z 
wysiłku nad stylem. Przypominam sobie teraz, 
jak po godzinach, przepędzonych bez odpo 
czynku, przy ciągiem opracowywaniu i popra- 
wiianiu jednego ustępu, po tych wytężeniach i 
nadwywężemiach mózgu, dążącego do osiągnie- 


cia doskonałości stylu, po tych wszystkich 
walkach upartych, zaciekłych, gdzie niekiedy 
ogarniało go zniechęcenie, gniew bezsilności, 


przypominam sobie dziwną, zupełną prostracyę 
z jaką upadal na dywan i te palenie papiero- 
sów równocześnie w milczeniu i przygnębie- 
niu. 

Oto dźwięk dzwonów kościelnych. 


| 


dzę — pod zaborem pruskim na Góámym ' Ślą-: | 


tnzech towarzyszy zawieszonych swego czasu w 
czynnościach partyjnych przez C. K. R. _ 

Po obszernej i burzliwej chwilami dyskusyi, 
odrzucono wyłoniony w dyskusri wniosek o do- 
puszczenie tychże towarzyszy do obrad Kongre- 
su, natomiast wyiwano Komisyę z 5 członków. 
dla rozpatrzenia tej sprawy i wydania odpo- 
wiedniego wyroku, który zatwierdzi Kongres. 
Po dokonaniu wykoru Komisyj programowej, 
mandatowej, statutowej i dia spraw wiejskich 
—- przewodniczący tow. Barlicki odroczył posie- 
dzenie do dnia następnego do godz. 10 rano. 


Unią czy podbojem? 


Wobec tego, iż endecy stali się rzecznikami 
rozbicia Łitwy i włączenia jednej z jej części 
do Polski, usiłują oni przedstawiać ideę jagiel- 
lońską — dobrowolmej unii Litwy z Polską, jako 
przyczynę zguby Rzectzpospolitej. 

Wspomniany przez nas już przelotnie arty- 
kuł „Słowa Połskiego”, zatytułowany „Polska 
Dmowskiego" powiada: „Polska Dmowskiego 
(przypominamy że tak szumnie nazwano map- 
kę) powstaje przy iikwidacyi nie tylko rządów 
zakorczych ma ziemiach polskich, ale także i 
najgisrwszej, najdałszej organicznej przyczyny 
naszej wiekowej niewoli — łagieilońskiej eka- 
panzyi na Wschód”. 

Podkreślazny wyraz „jagiellonskiej*, gdyż p 
Dmowski sam chce ekspanzyi na wschód poza 
ściśłe etnograficzne granice Polski, lecz SZCZU- 
piejszej, ażeby można było „dobrze” „strawić 
nabytek. 

A że Jagiellonowie nie wyszli „ze szkoły" p. 
Dmowskiego, przeto pesławieni sg jako wino- 
wajcy upadku Polski, narówni, a raczej, jako 
„pierwsza przyczyna” -— na odpowiedzialniej- 
szem za katastrofie miejscu, niż rozbiorcy! 

Wobec tego, że publicystyka endecka usiłuje 
dla swojej polityki dyskredyvtować ideę federa- 
iistyczną, a przeciwstawiać jej wobec pokale- 
rzonej Litwy ideę inkowporacyjną, gdy odnowić 
trzeba stosunek nasz wobec Litwy odpowiemy 


jej nie naszą argumentacyg, lecz argumentami 
lepszego cd famiych spraw znawcy prof. O. Ha- 
leckiegn. 


Poczytuje on dziś wyklinanę przez 
790770 ADO TERE badaa aaa AD 10m py 
się pomieścić w mym mózgu. Nielitościwe: 
„Nigdy — nie może stąć się integralną czę- 
ścią mej myśli. 

Nie wiem... wszystko, co się dzieja wokót 
mamie, ma nieokneśłoność rzeczy, które się od- 


| czuwa w pierwszej chwili omdlewamia i chwi- 


10 godzina. W ogrodzie spotykam dwóch po- ; 


sługaczy, którzy siedzą na drążkach czarnych 
noszów wśród wielkich świeczników  kościel- 
nych, błyszczących w Słońcu. - 

Trumna zniża się po stopniach schodów, 
gdzie nieraz z tyłu, nie dając mu poznać uży- 
czonej pomocy, przywracałem równowagę jego 
potykających się kroków. 

Mimo wszystko, co cczy moje widzą, wszy- 
stko, co uderza zmysły me okropną realno- 
ścią — myśl o wiecznem rozłęczeniu nie może 


i 


lami zdaje mi się, że w uszach mam turkot 
wielkich kół, toczących sią w oddali. Widzę jo- 
dnak, że Teofil Gautier i Saint Victor płaczę. 
Och, to śpiewy kościelne! zabijają mnie swem 
wiecznem aieubłaganem: Reqniescat in pace! 
Ach, tak! to się rozumie... po tem życiu pracy 
4 waiki pokój oipoczynku — przynajmniej ty- 
łe mu się należy! 

Widziałem, jak znikał w lochu, gdzie odpo- 
czywa mój ojciec, matka i gdzie jest jeszcze 
miieisce dla mnie. f 

Powróciwszy, położyłem się i zarzuciwszy 
kołdrę jego fotografiami, pozostałem tak z je- 
go obrazem aż do nocy. ó 

Czwartek 23 czerwca. Tego rara, wszediszy 
do jego pokoju, usiadłem naprzeciw pustego 
łóżka. Na tem to łóżku podczas ostatnich mie- 
sięcy cierpienia, słabości, uiezręczności poma- 


gałem mu często ubierać się i rozbierać. Nu 
ucchym stoliku leżało dzieło Bescherelia, pu 


smierci Juliana włożone pod poduszkę, by pod- 
wyższyć jego smutną głowę, Kwiaty, którymi 
otaczałem jego agonię, walały się zaschłe na 
kominku, zmieszane z niebieskiemi okładkarm 
ze świec, zapalonych przy iego irumnie.. a na 
biurku wśród listów i kart wizytowych leżę 
porozrzucane książki do modlenia Pelagii.. 


* 
a 


eudecye jagiellońską linię polityczną za fakt, 
„Mie tylko sam przez się dodat, ale za ko- 
nieczną w Swej epoce decyzYę". 

„lnaczej -- pisze — Polska bylaby stanęła 
przed zadaniami politycznemi całkiem podob- 
vemi do tych, które się wyłoniły przez unię, ale 
rnusiałaby do nich przystąpić w bez porówna: 
nia gorszych i trudniejszych warunkach”. 

„Gdyby nie unia -- ciągnie dalej cytowany 
amrer NAS autor byłoby powstało za czasów 
Iugiedr . wiolkie peństwa ltewsko-ruskie Ji- 
toyst je może jeszcze z twionia, lecz ruskie w 
swej istocie. Dostepne œl północy, zdzia 
władca gotów byt poświecić Amudź v pływoru 
zjedioczonych Fakonów uiernicekich Żmudź, 
aak wiadomo, zualazła się w kleszczach pomię- 
dzy Zakonem krzyżackim a Kawalerów Mie- 
rzywych, red. „Nap.”), a przedowszystkiein od 


wschodu wpływom Moskwy, której wiara w 
niem zapańowałaby niepodzielbie, byłobn 
twomzyło stałe niebęzpieczestwo dla Polski 


praez samo swe sąsiedztwo. 

A skuro państwo litewskie w połączeniu z pul- 
skiem naporowi moskiewskiermu ledwo podo- 
tad mogło „to odcięte od zachodu, opanowane 
przez żywioł rusko-schyzmatycki, w  niedale- 
kim czasie byłoby się z Moskwą zlało, wcuło- 
nięte przy zbieraniu wszech Kusi tak samo, jak 
Riazań lub Twer, Nowogród lub Psków"... 
„Bez zabezpieczenia od wschodu, chociażby na 
czas walnej rozprawy z Krzyżakami, bez zdwu- 
jenia sił dzięki przyłączeniu ogromnych obsza- 
tów Itewsko-ruskich, Polska aniky myśleć nie 
mogła o uzyskaniu ujścia Wisły”*.. 

Trzeba było ciogu grunwaldzkiego ażeby 
zachwiać Zakonem, ażeby następnie za Kazi- 
miea Jagiellończyka módz odzyskać Prusy 
Zachodnie z połmzeżem baittyckiem i Gdań- 
skiem 4 

Za czasów piastowskich przecież tak dzielny 
król-wojownik jak Władysław Łokietek nie 
magł wyprzeć krzyżactwa z Pomorza — mógł 
m najwyżej wyjednać sobie skutkiem zbyt ja- 
skrawych gwałtów krzyżackich nawet od nao- 
gól 'dącego na rękę krzyżactywu Rzymu —- wy- 
rok, skavujący Zakon na zwrot grabieży z na- 
lężeniem klątwy. dopóki tego nie uczynią (rok 
1381, Ale Zakon od takirh wyroków nie chudł 
Weale 

Jedna hika powstała w systemie. który rai- 
raugurowali byli Jagiellonowie: nie  zastoso- 
wano go później du kozaczyzny ukraińskiej — 
i to zaniedbanie zemściłu się ciężkierai wstrzą- 
snieniami. 

O ile Litwę w owej dobie, gdzio decydującym 
zywiołem była szlachta, wiązała unia z Polską 
przez to, że „bojarów służebnych, szłachtę nie- 
wolna podnosiśa do rzędu szlachty pełnopraw- 
nsi bez względu na to czy chodziło o polskich 
Podlasian, czy też np. o jakichś bojarów Owru- 
ckieh, dalekich Polsce puchodzeniem i stop- 
niem kultury" — to co do Ukgainy, powtarza- 
my, nie pestąpiono, gdy wyłoniły się tam nowe 
warunki wedle tej wypróbowanej metody. 

Tę ludność kresowa (na Ukrainie), która 
zawodowo twudniła się służbą wojenną można, 
było i należało tak samo, jak w innych zie- 
miach „podnieść na stopień ziemiaństwa, peł- 
nouprawnionego obywatelstwa, szlachectwa z 
kolei“. I błąd ten, jak stwierdza dalej prof. Ha- 
teeki poraścił się aż nazbyt dotkliwie. „Z wszyst 
kich kwestyi, wynikłych z unii jedna tylko ko- 
rucka pozostaje w pośrednim związku z upad- 
kiem państwa, gdyż zapóźno próbowano ję roz- 
wiązać przez zastosowanie i rozwinięcie zasad 
toj unii w ugodzie hadziackiej (z kozakami). 

Pośrednim jednak tylko jest jej związek z 
kocem Rzeczypospolitej, bo jej skutek bezpo- 
średni — katastrofy wojenne za Jana Kazimie- 


ua -- państwo polskie przetrwało i sto lat 
przeżyło... i 
Ten sam błąd niepójście śladem jaąagiėlloń- 


skim, gdy kozactwo dojrzało w silny stan pod- 
kreśla i specyalny znawca spraw ruskich AL 
Tsbłonowski. y 

' Zasudniały się pustkowia ukrainie, powsta- 
mało na nich coraz wyraźniej nowa. formiacya 


budzi, rwących się do szabli —- i tych ludzi 
wezas nie postarano się uob: watelnić. 
Oto zarzut jedyny płynący z dziejów nie 


przeciwko unii, lecz przectwko nieprzeprowa- 
dzeniu jej wskazań na terenie. który dojrzewał 
w milrębną tlzyognomie, 

Dzisiaj, gdy popieramy myśl unii z Litwą 
wbrew egojstycznym Trachukom endeckim na 
rozszarpywanie Litwy - nie potrzebujemy do- 
Tawaé, że spoidłem, którem za fagiellonów py- 
ło rorszemurnie polskich swobód szlacheckich na 
Litwę tlziść musi bré hasła ludowe. 


o 
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Gdańsk czy 


"kanał kiloński? 


M Paryżu dztwmie się dzieje. 

Jakiś czas temu nadeszła z Paryże . wiado- 
mość, że Gdańsk ma być przyznany Polsce. O 
kanale kilońskim zaś donoszono nam, że ma 
być umiędzynarodowiony. 

Obiecanb| cacanki, a głupiemu radość. To też, 
otrzymawszy obie te wiadomości. radowaliśmy 
sie podwójnie. 

Aż tu nagle z tegoż Paryża nadesłano uarn 


wiadomość wprost odwrotną: kanał kiloński | 


ma pozostać w. rękach Niemców, a umiędzyna- 
rodow ony ma być Gdansk. 

Wobec takiej zamiany krajobrazu migawko- 
wo-kinematograficznej. niełatwo nam się zo- 
ryentować: czy właściwie Paryż przedtem błą- 


dził, a teraz "madrzał, czy też naodwrót tarzż i 


przedtem hy. mądry, a teraz błądzi 


Pójdźmy więc po rozum do głowy. Własno- 


| ścią jednego narodu powinno być to, co triko 


jednemu narodowi jest potrzebne. Umiędzyna- 
rodowić należy to, co potrzebne jest kilku na- 
rodom naraz. Rozpatrzmy więc z tego punktu 
widzenia obie kwestye sporne 
natu kilońskiego i kwestyę Gdańska. 


(udańsk. to port nad ujściem Wisły. A wi , 


sta tylko przez polskie kraje płynie. To też tyl- 
ko Polakom potrzebna jest Wisła, i tylko Po- 


lakoi potrzebny jest Gdańsk. Komużby jeszcze j 
inógł być potrzebny? Może Niemcom » nad ddl- | 


nej Odry, ile że kanaiem bydgoskim okręty ich 
do Gdańska docierać mogą? Ależ dla nich O- 
dra jest krótszą drogą do momza, a jest i lepszą 
drogą; spokojniejsza to bowiem rzeka, a przy- 
tem oddawna w całym swym biegu starannie 
obwałowana. Może Litwinom, Białorusinom, Ro- 
syanom? Ależ dla nich wszystkich bliższym i 
dogodniejszym jest Królewiec. Może dla Ukra- 
ińców? Mają Dniestr i morze Czarne. Może dia 
Słowaków? Sympatycznym tym a nieszcząśli- 
wym pobratymcom naszym z pewnością nie 
voskąpilibyśmy żadnej pomocy —- ale na cóż 
im Gdańsk się przydać może, skoro ich rzeki u- 
chodzą do Dunaju, wobec aego naturalna ich 
droga na ocean przez morze Czarne prowadzi? 
Może Czechom? Ależ mają przecież dostać wol- 
na żeglugę na Łabie i wolny port nad ujściem 
Łaby poniżej Hamburga, a to dla nich droga 
najkrótsza i najbardziej bezpośrednia, podczas 
gdy Wisłę trzebaby najpierw połączyć kanałami 
z Odrą i Łabą, aby Czesi z niej korzystać mogli, 


a i wtenczas byłaby to dia nich mozolna droga | 


okrężna. Poco więc pakować nam obce władze 
do naszego jedynego portu? Chyba tylko dla za- 
spokojenia złośliwości pruskiej. 

Z kanałem kilońskim rzecz się ma caikiem 
inaczej, Jest om jedynem dobrem, odpowiada- 
jącem wymagamiom współczesnej wielkiej że- 
glugi wyjściem z Bałtyku na. morze Niemiec- 
kie, czyli pośrednio na ocean Atlantycki. A ta- 
kie wyjście bardziej niż dła Niemców, powiada- 
jących nad morzem Niemieckiem setki kilo- 
metrów wybrzeża i szereg dobrych portów, po- 
trzebne jest dla tych narodów, któro wogóle 
tylko nad Bałtykiem kawał wybrzeża morskie- 
go posiadaja; w takiem zaś położeniu jest prze- 
derwszystkiem Polska, a oprócz niej także Lā- 
twimi, Łotysze, Estończycy, a według dotych- 
czasowego stanu rzeczy także i Fimlamdczycy. 
Potrzebne jest takie wyjście z Bałtyku również 
i dla Rosyan, a w mniejszym stopniu nawet i 
dła Szwedów oraz Duńczyków. 

Alo możo ktoś ma ochotę zarzucie. ze peze- 
cież z Bałtyku na morze Niemieckie są jeszcze 
inme wyjścia? | 

Są. Jest ich aż cztery. Chodzi tylko oto. ja- 
Przypatrzmy się im. bliżej: 


W dne do astou sagastyog 


WYWŁASZCZENI: WYWŁASZCZYCIELI. 
Znany teoretyk socyalistyczny (obecnie mi- 


nister spraw zagr.) tow. O. Bauer wydał nieda- | 


wno obszerną broszurę pt: „Droga do socyali- 
zmu', Przytaczamy z niej ciekawy rozdział o 
wywłaszezeniu kapitalistów. 

Socyalizin pragnie oddać ludowi to, co kapi- 
taliści i obszarniey przywłaszczyłi sobie kosz- 


ten: ludu. Wywłaszczenie wywłaszczycieli jest : 
urzeczywistnieńia | 


tedy uierv szym warunkiem 
ustroju socyalistyczhego. Dziś już nie chodzi o 
to, czy wywłaszczenie odbedzie się. acz triko o 
to. Jak sie odbędzie. 

Nie może i nie powinno Ono rastąpie w for- 

mię brutalnej konfiskaty; 

albowieui w tej forinie bułączonć byłuby z zwał: 
gheni mniszózómienm srmodsów r ONONE, 


nÁ 


— i kwestyg ka- : 


<a  «y 


Miro? 


| a więc z uszczerbkiem dla samych mas pracu. 
jatyrh. Wywlaszczenie powinno odbyć sie ra- 
czej w sposób prawidłowy, uregulowany, ` bez 
niszczenia aparatu wytwórczego, bez hamowa- 
nia gospodarki przəamysłowej i rolnej. Najważ- 
niejszyrn środkiem tego rodzaju wywłaszczenia 
mogą się stać podatki. 

Podlegają uspołecznienii  przedowszystkiem 
przemysi żelazny i górnictwo, lasy, latifundia 
(majątki magnackie) i wielka własność mar- 
twej ręki" (klasztorna i kościelna), 
Odszkodowanie dotychczasowych właścicieli ma 

nastąpić przez nsohny podatek majątkowy. 


et 


postępowy, to znaczy, drobni posiadacze płacili - 
| by mniej, wielcy stosunkówo więcej. 

Drugiem, nie mniej ważnem zadańiem pra- 
| wodawstwa będzieę uwolnienie lidu od dotkii- 
. wego haraczu. na rzecz wierzycieli państwa. 
| Wojna obciążyła państwą olbrzymimi dłu- 
| gami. od których trzebń płacić odsetki. 
| Bankructwo nalstwowe w formie zaprzestania 
i płacenia procentów jest niemożliwe, 
wywolaloby bowiem niezwłocznie bankructwo 
'"yszystkich banków, kas oszczeńmości, towa- 
i rzystw ubezpieczeń, kas sjerocyeh. spółek Raif- 
| feisenowskich, a więc ograbiłom miliony dro- 
| bnych urzędników, oficyatistów, rzemieslników, 
| włościan u ich drobnych oszczędności, a zara- 
(zem pozbawiłoby przemysłowców i kupców ca- 
| łego ich obrotowego kupitału. Te iaj katastró- 


państwowych winny być wypłacane. Nie po- 
winny być jednak spłacane przez klase robotni- 
| czę, lecz przez klasy posiadająca; państwo ho. 
wiem nie powinno opodatkowywać robotników 
| celeni dostarczenia kapitalistom czynszów. Ce. 
| lem tedy zaspokojenia wierzycieli państwa na- 
leży nałożyć 
osobny podatek na wszelkie dochoriy bez pracy. 
Państwo od tych dochodów pobiera podatek 
postępowy w średniej wysokości trzeciej części 
tych dochodów, przyczem wielcy kapitaliści 
płacą więcej. mali -— mniej. niż trzecią część. 
Dochód z tego podatku wystarczy do spłacania 
procentów od długów państwowych. I w tym 
wypadku podatek, jako nałożony na dochód 
czysty i pobierany w stosunku postępowym nie 
| mógłby być przez kapitalistów i obszarników na 
nikogo innego zwalony. 
| Obie powyższe operacye podatkow* sprowa. 
dzałyby stę do tego, że 
klasy posiadające same wypiaciliyby sobie od- 
szkodowemie za uzpołecznienie „ciężkiego“ prre» 
mysłu i wielkiej własności, 
| same również wypłacałyby procenty wierzycie- 
! Jom państwa. Zresztą cała operacya nie byłaby 
zbyt bolesna. Klasy posiadające straciłyby np. 
| 
| 


| fy należy uniknąć, a więc proci...) od pożyczek 


szóstą ozęść swego majątku, a więc i swego do- 

chodu przez podatek od. majątku, z pozostałych 

zaś "e swego dochodu — jedną trzecią przez po- 
datek od dochodu bez pracy; razem tedy stra- 
ciłyby średnio cztóry dziewiąte swego dochodu. 

Wobec pnzewrotu w dochodach, który nastąpi! 

skutkiem wojny, wywłaszczanie takie nie wy- 

daje się zbyt radykalne. 

Jednocześnie z tę formą wywłaszczenia nasią.- 
pi inna jeszcze. Jak widzieliśmy, gminy ipo: 
wiaty wywłaszczą odpowiadające potrzebom 
miejscowym przedsiębiorstwa przemysłowe i 
handlowe, oraz grunta miejskie; dotychczasowi 
właściciele otrzymają, jako odszkodowanie, pa- 
piery wartościowe, upoważniające ich do po: 
bierania stałego procentu ad dochodu i uspoło- 
cznionej własności. Zamiast tedy gruntów, ka 
mienic, piekarmi, młynów i t. p., będą mieli w 
rękach obligacye. Najbliższym zadaniem hędzie 
wtedy stopniowe umorzenie i tych wierzytelno- 
šel, oraz pożyczek wojennych. Może się fa słu 

„ograniezenie prawa spadkowego | opodatkowa- 
l nie spadków. 

Prawo spadkowe będzie musiało być cgrani. 
| czone do małżonków ji do najbliższych krew“ 
| nych. Spadkobiercy testamentowi będą płacili 
| wysoki podatek postępowy od spadków. Do- 
| chody z podatku od spadków, oraz ze spadków. 
i przechodzących na rzecz państwa, bedą służyły 
| wyłącznie do umómzenia dhigów, obciążających 
| społeczeństwo. W ten sposób niugi łe znikna w 
! elagu niewielu pokoleń. 

Natomiast bieżące wydatki państwowe pe 
krywać się będzie w inny sposób. Jeżeli dotych- 
eza wospodarka państwowa uuierala Sio prze- 

ważnie na podatkach, to ohocni*: w miare wepo- 

zsyniania wytwórczości, : 
yjawnem żródłem dochodów państwowych sta- 
ną się przedsiębiorstwa uspołecznione. 


Państwo odzie maro udział w czysłem in- 
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chodzie z uspołecznionego przemysłu, górni- 
etwa i rolnictwa. Państwo otrzymywać będzie 
czynsz od dzierżawców, go%vodarujących na 
części wywłaszczonej wielkiej własności, będzie 
miało udział w zyskach przemysłu, zorganizo- 
wanego w związkach przemysłowych. Uspołe- 
cznione gałęzie handlu będą mu również dawa- 
ły dochód. W miarę więc postępów uspołecznie- 
nia coraz większa część wydatków państwo- 
wych bądzie pokrywana nie z podatków, lecz z 
dochodów uspolecznionej gospodarki. 

Państwo kapitalistyczne nakłada na masy 
łudowe uciążliwe podatki Spożywcze, a z do- 
chodów swoich opłaca wierzycieli: przez poda- 
tki pośrednie państwo wywłaszcza masy w in- 
taresie kapitału. Tworzące się społeczeństwo so- 
cyalistyczne pójdzie drogą wprost przeciwną: 
przez podatek od majątków I spadków, przez po- 
datek od dochodów bez pracy wywłaszcza 0n9 

kapitał w interesie mas ludowych. 

Ze środka wywłaszcząnia ludu przez kapita- 
listów podatki stają się środkiem wywłaszcza- 
nią kapitalistów przez iud! 


„N. Reforma“ i jej korespondent 
warszawski. 


Przed samemi świętami pisała „N. Reforma" 
a ściślej jej warszawski korespondent pod adre- 
sem Belwederu: ...,gdyby te czymniki nie stę- 
żały już w senności i apatyi i nie paraliżowały 
raczej swoją bezczynnością istutuego wzrastania 
giły polskiej". 

Ponieważ artykuł ten zawierał i zaczepki 
przeciwko socyalistom, reagowaliśmy nań w 
świątecznym numerze „Naprzodu“ — w notatce 
zatytułowanej: „Na modłę endecką*. 

Po świętach w artykule „Jasne dni“ „N. Re- 
forma“ pisze: 

„Przedewszystkiem naczelnik państwa Pił- 
sudski, na czele wojsk polskich wkroczył do 
Wilna. W cichości przygotowywała się ta nie- 
spodzianka radosna, będąca zarówno aktem dy- 
plomacyż na zewnątrz i sztuki rządzenia we- 
wnątrz, jak d:iełem forsownie stosowanej ener- 
gii wojskowej". 

„Rozumie się — naczelne dowództwo nie zwie- 

rzało się imćp. korespondentowi „N. Reformy" 
ze swych planów wojennych, ale może to skom- 
promitowanie się wszechwiedzącego informa- 
tora skłoni redakcyę „Reformy“ do zwrócenia 
mu uwagi 1) aby nie kolportiował plugawych 
endeckich podszczuwań, 2) aby z „wyżyn* swo- 
jej niewiedzy i z ignorancką pewnością siebie 
nie ferował wyroków na osobistość, o której 
historya zmartwychwstałej Polski, a nie baj- 
czarze — słowo swe wypowie. 


ANATOLE FRANCE") 


JAURES, 


Widywałem go często i oglądałem zbliska, — 
Ten naprawdę wielki człowiek był uprzejmym 
i naturalnym w obejściu, — był uosobieniem 
dobroci i łagodności. Z pośród wielu zdolności, 
których mu użyczyła przyroda, doprowadził:je- 
dng do doskonałości; — posiadał specyalny ta- 
lent miłości. — Nieraz słyszałem, jak ów ņotę- 
¿ny głos, — który po całym świecie rozbrzmie- 
wał wspaniale a groźnie, miękł i łagodniał, gdy 
był skierowany do przyjaciela. 

Wiedzę swą gruntowną a niezachwianą, roz- 
taczał daleko poza horyzont problemów spoie- 
cznych, w krainę duchowych zagadnień. Kiedy 
go odwiedziłem parę tygodni przed wybuchem 
wojny w jego domu w Passy, tak skromnym a 
tak pełnym chwały, zastałem go pogrążonego w 
lekturze tragedyi Eurypidesowej; wzniosły u- 
mysł jego znajdował rekreacyę po pracy — w 
pracy; wypoczywał po znoju przy innem natę- 
żeniu ducha. Jego pogodne usposobienie, powo- 
dowane czystem sumieniem, nie było zdolne do 
nienawiści, a choć on sam był ścigany wiecznie 
przez szalejącą nienawiść i zbrodnicze oszczer- 
stwa, nie myślał nigdy o swoich wrogach. 

Ta nienawiść, którą narody. zwykłe obdarzać 
swoje najwierniejsze sługi, — swoich najlep- 
szych przyjaciół i najmędrszych swych dorad- 
ców, nie gaśnie i po śmierci wielkich mężów. 
Chwyta się ona kurczowo ich cienia nawet po 
ich śmierci, bo oni sami dla świata tylko w 
części umarli, zostawiając po sobie ż wotne i 
płodne myśli swego życia — w walce z istnieją- 
cym stanem nzeczy. 

Ani nienawiść, ani fałsz nie zdołają zaćmić 
Świetlanej miłości, jaką żywił Jaures dla swego 


*) jeden z największych współczesnych lite- 
ratów i myślicieli francuskich. 


narodu. Czyż jedno i to samo sarce nie może pa- 
łać jednaką miłością dla narodu i dla ludzko- 
ści? Niezawodnie! Niech mi to będzie wolno ja- 
śniej wyrazić: Kto nie kocha ludzkości, ten nie 
potrafi umiłować narodu jak należy; wszak na- 
ród to jeno jeden człon. ludzkości, od której nie 
może być oddzielonym bez szalonych cierpień i 
bólów. 

Jaures kochał Francyę. Chciał ję widzieć 
sprawiedliwą, pokój miłującą, pełną chwały. — 
Wytężał umysł i siły, aby kraj swój uczynić po- 
tężnym i ubezpieczyć. Z niebywałą znajomo- 
ścią rzeczy opracował Jaures projekt ustawy o 
pospolitem ruszeniu (milieyi ludowej), który 
miał postawić olbrzymią i potężną armię na u- 
sługi narodowego samostanowienia. Proraczym 
jest geniusz! Jauwes przewidział przyszłość, kie- 
dy w swej myśli wyprzedził organizacyę zbroj- 
nego ludu. 

Wprawdzie uchwalono trzyletnią służbę woj- 
skową, —- której większość się domagała atoli 
służba trzyletnia nie uchroniła nas wcale od 
nieprzyjacielskiej inwazyi. Ocaliło nas nato- 
miast pospolite ruszenie, — wybawił nas zbenj- 
ny lud. 

Jaures potępiał wojnę, a potępiał ją ze wzęglę- 
du na swój kraj i ze względu na ludzkość. — 
Nie w obawie o los swojego stronnictwa lub o 
zwycięstwo swych idei. Przewidywał on, że 
zwycięska Francya będzie musiała opłacić 
tryumf swej broni wolnością swych o- 
bywateli -—— słowo jego ziściło się zupełnie. — 
Lecz i to przewidział Jaures, że długo nie bę- 
dzie można okupić się tą ofiarą i że rewolucya, 
która naprzód wybuchułe w krajach zwyciężo- 
nych, rzuci wkrótce swój płomień w kraj zwy- 
cizców. I było mu też.jasnem, że owa wojna 
nie będzie ani sporem między książętami, jak 
za czasów Ludwika XIV. i Fryderyka, ani tak 
potężnem, legendarnem niemal wydarzeniem, 
jak zdobycze napoleońskie; że nie wyczerpie się 
ona przez same gwałtowne starcia wojsk, które 
niweczą wprawdzie zbiory, ale pozostawiają 
państwa o podstawach ich bytu; że jest to wal- 


. ka, która się wyłoni na tle niebywałego dotąd 


współzawodnictwa gospodarczego i dlatego po- 
ciągnie w swe szranki całość narodów; że wre- 
szcie ta walka wyolbrzymieje do rozmiarów 
sprawy. socyalnej, «w której powszechny bunt 
warstw pracujących będzie bezpośredniem 
mastępstwem powszechnego opętania wojenne- 
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Bieg wypadków potwierdził co do joty słusz- 
ność przewidywań Jauresa. Nie ma już dziś 
chyba żadnych złudzeń co do możliwości, by 
ludzką fala, raz wyrwana przez tak potworną 
bumzę ze swojego łożyska mogla powrócić spo- 
kojnie do swego koryta, do dawnego biegu Ni- 
gdy, przenigdy! Za głębokie wyryte zostały bru- 
zdy, za głębokie wykopano groby, za wysokie 
szczyty. runęły do tych grobów, zbyt dużo gór 
uniosło się w przestworza i zanadto ziemia zo- 
stała pnzeorana, aby nowe generacye mogły roz- 
wijać się nadal na przepaścistych urwiskach, 
powstałych tam, gdzie wprzód pędziły żywot bez 
trosk minione pokolenia. Ekonomiczne stesun- 
ki wśród wszysikich narodów uległy doszczę- 
tnemu przeobrażeniu. Bogactwo znikło zswsząd, 
a szał imperyalizmu i kapitalizmu pozostawił 
tylko ślady zniszczenia zarówno u zwycięzców, 
jak u zwyciężonych. 

I wy jeszcze domagacie się, aby praca nadal 
opierała się na tych samych prawach, które by- 
ły podwaliną starego świata? Tego świata, któ- 
ry w ciągu czterech lat wojny stał się jakims 
cudackim chaosem, ruiną której nikt już nie 
zdoła przywrócić pierwotnego kształtu. 

Nie było obcem Jaures'owi, że wojna narodów 
utoruje drogę socyalizniowi, przyniesie prole- 
taryatowi wyzwolenie, temu samemu proleta- 
ryatowi, który przyodziano w żołnierski ryn- 
sztunek i tem samem wskazano mu zarówno 
jego własną siłę jak i zaślepienie jego praco- 
dawców. - 

I o tem wiedział Jaures, że tego samego dnia, 
w którym narody ogniem i mieczem spór mię- 
dzy sobą rozpoczną, rozpocznie się także nie- 
świadomie budowa gościńca, tej jednej jedynej 
drogi ponad wszystkie inne krwawe — do po- 
koju międzynarodowego. 

Przewidzieli to zresztą i inni, że wojna wy- 
wołana stosunkami ekonomicznej natury musi 
stworzyć podwaliny pod ową „magna charia“ 
układu pracy świata. 

I o tem był Jaures w końcu pirzeświadczony, 
że ta wojna pracowała na rzecz jego partyi; ale 
choć mu jej ideały były drogie nad wszystko, 
nie byłby nigdy chciał je wywałczyć za taką ce- 
nę. 

Ja, którego spotkał bolesny cios, że go prze- 
żyć musiałem, jakkolwiek sam stoję nad mo- 


giłą, chcę i pragnę, aby na wzór Jego moje osta- 
tnie słowa były wyrazami miłości i sprawiedli- 
wości. 
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Budowa tanich domów 
i mieszkań dla urzędników. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

W komisyj rolnej Sejmu ustawodawczego w 
toku obrad nad sprawą przymusowego wykup- 
na od prywatnych właścicieli gruntów dla bez- 
rolnych domagał się poseł Bawlicki, hy w pobli- 
żu wielkich miast i ośrodków przemysłowych 
zabezpieczono odpowiedni zapas ziemi dla two= 
nzenia kołonii i ogródków robotniczych, z tem, 
że w razie braku odpowiednich gruntów win- 
no mieć państwo możność przymusowego wy- 
kupu na ten cel wszelkich nadających się da 
tego gruntów, 

Projekt ten powinien być rozszerzony w całej 
pełni także i co do funkcyonaryuszów państwo 
wych, których stosunki wywołane stanem wo- 
jednym zepchnęły do rzędu najskrajniejszego 
proletaryatu. Doikliwy brak mieszkań w wiek- 
szych miastach, niesłychana lichwa mieszka- 
niowa, która rozwielmożnia się jeszcze więcej, 
gdy ustawa o ochronie najemców ulegnie zmią- 
nie, lub zostanie zniesiona, zagraża licznym 
rzeszom funkcyonaryuszów państwowych. 

Stworzenie przez przymusowe wykupno grum- 
tów i wydatna pomoc państwa w większych 
miastach dzielnic urzędniczych, połączonyeł: 
środkami komunikacyjnymi u centrum mis- 
sta, dzielnic, w których mieściłyby się konsu - 
my, piekarnie, jatki, warsztaty į wszelkie prred. 
siębiorstwa, prowadzone przez zrzeszenia urzę - 
dnicze, powinno być jednym z głównych postę - 
latów funkcyonaryuszów państwowych, 

Celem omówienia tej sprawy, powołania do 
życia Komitetu, który akcyą tą się zajmie, Wy- 
gotowania memoryału i próśb, zapraszamy 
przedstawicieli zrzeszeń zawodowych fuńkcyo 
naryuszów państwowych wszelkich kategory! 
na zebranie, które odbędzie się w niedzielę 2: 
kwietnia br. o godz. wpół do 12 przedpoł. w sali 
przysięgłych Sądu okręgowego karnego przy ul. 
Senackiej. Wydział związku sędziów 
krakowskiego okręgu apełacyjnegę. 


£ miasta i z kraju. 


ZAMIAST ZNIESIENIA — ROZSZERZENŃT: 
DZIAŁALNOŚCI STRAŻY OBYWATELSKIEJ. 
Na odnośny memoryał, wysłany przez Komen- 
dę Straży Obywatelskiej w Krakowie, gen, de- 
legat Gałecki odpowiedział zatwierdzeniem ©- 
ficyalnem jej dotychczasowej działalności, nk: 
szczędząc przy tem nadzwyczaj uprzejmych 
pochwal pod jej adresem. P. Gałecki nadmte- 
nił również, że zażądał od ministersuwa spra 
wewn. upoważnienia do udzielenia M 
towi na opędzenie wydatków S. O. od 1 maje 
br. po 30.000 kor. miesięcznie tytułem subwen- 
cyi rządowej. i 

W SPRAWIE ZASIŁKÓW WOJSKOWYCH 
Magistrat komunikuje, że miejskie biuro dla 
zasiików wojskowych przeniesione zostaje z uk 
Jagiellońskiej 5 na ul. Groduką 1. 61 I. p. a obye 
dwie komisye zasiłkowe dla miasta Krakows 
połączone zostały w jedną i urzędują w domtt 
przy ul. Jagiellońskiej L. 5, II. p. | 

CIELĘCINA PO 13 KORON. Związek Spółek 
producentów bydła i trzody chlewnej „Do 
bytek" otworzył drugą jatkę przy placu św. 
Ducha, obok miejskiego teatru, gdzie wyrębu-. 
je cielęcinę po K 13.— za 1 kg. Mięsa wołowega 
„Dobytek“ nie może wyrębywać po K 12.—. 

DEFRAUDACYA 40.000 KORON W KRAK. 
GAZOWNI MIEJSKIEJ. Zajęty w* Gazownf 
miejskiej jako inkasent Franciszek Melicher, 
Czech, zdeifraudował w tych dniach przeszła 
40669 koron i zbiegł do Czech. Z Bogumina wy- 
słał do Dyrekcyi Gazowni ironiczną kartkę, w 
której dziękuje za służbę. d 

Melicher zostawił w Krakowie żonę i troje 
dzieci. 

Niema to, jak kontrola w miejskich 
tucyach! 

ECHA AFERY SKÓRZANEJ. Aresztowani w 
aferze „skórnej“, o której onegdaj donieśliśmy, 
dr. Esriel Dunkelblum i bracia Feili zostali od- 
stawieni do więzień sądu kr. karnego. Łącznie 
z tą aferą skonfiskowano 6 pak skór na pode 
szwy, Nadto znaleziono w sieni domu pod 1. $ 
przy ul. Krakowskiej 4 paki skór wartości po- 
naŭ 200.689 K. Do skór tych nikt nie chce się 
przyznać... 

W mieszani w aferę tę por. Stokłosa i Reicherd 
odpowiadać będę przed sądem wojskowym. 
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TŁUMY BEZROBOTNYCH od 2 dni zalegają  drzeja Mazurkiewicza, Sokołów w ziemi sle- . Wobec tego, że ogłoszenia treści powyższej 
plac przed lokalem państwowego urzędu bośre- ; dleckiej (Podlsie), przeciwne moralności i zawierają obrazę art.8 
dnictwa pracy przy ul. Podzamcze l. 30. Więk- | O WYDANIE NOWEGO SPISU ABQONEN- Tymczasowych przepisów prasowych z dnia 7 
smość robotników szczególnie rolnych domaga | TÓW SIECI TELEFONICZNEJ. ; tąd abonenci lutego 1919 roku upraszam Szatowną Redakcyę 
się wysłania ma roboty do Francyi. muszą się posługiwać starym spisem pochodzą- | o nieprzyjmowanie tego rodzaju ogłoszeń, gdyż 

Jak się informujemy, tut. urząd nie otrzymał | cym z czasów austryackich. Spis ten jest zu- jw przeciwnym razie będzie pociągniętą do od- 
jeszcze bliższych instrukcyj w sprawie emigra- | pełnie przestarzały, gdyż przecie obecnie mamy | powiedzialności sądowej z art. 290-a Kod. Kar- 
cyl do Francyi. Czynniki miarodajne państwo | inną orgamizącyę władz wojskowych i pań- | nego. Podpisał komisarz Iadswy. 
igmina powinny rozpocząć natychmiast robo- | stwowych. Dlatego też władze pocztowe powin- 

POLSKA I RUMUNIA. w Bukareszcie zaczął 
wychodzić dziennik polski „Glos Ludu". Dzien- 
| nik cieszy się poparciem madu rumuńskiego, 
| 
$ 


ty pubiiczne. Dzisiejsze posiedzenie Rady miej- | ny przystąpić bezzwłocznie do nowego wydania 
skiej jest poświęcone uchwaleniu kredytu na | spisu abonentów. 
rototy drogowe. SŁUSZNE GBURZENIE. Warszawska „Gaze- 
KOMITET DLA ZWALCZANIA LICEHWY za- | Polska" słusznie oburza się, iż z przemowę po- | Władze rumuńskie wystąpiły energicznie prze- 
wiadamia o przeniesieniu biura z ulicy Ba- | witalną na cześć gen. Hallera poważył się wy- | ciw agitacyi kół niemieckich i żydowskich, 
ztowej 17 do Pałacu Larisza przy placu WW. | stąpić i eks-zamachowiec p. Dymowski. „Ga- | zwróconej przeciw Polakom. Dzienniki otrzy- 
świętych L. 6 parter. zeta Polska“ pisze: mały zakaz ogłaszania artykułów, ubliżających 
ZARZĄD LAŽNI LUDOWEJ donosi nam, że „P. Dymowski jest dla wszystkich przedsta- | Polsce. Rozporządzenie to uzasadnia rząd ru- 
iaźnia z tego względu nie funkcyonuje w po- | Wicielem niefortunnego zamachu stanu z dnia | muński tem, że Polska jest państwem sprzy- 
niedziełki, wtorki i środy, gdyż w dniach tych j; 5 stycznia — jest tym zamachowcem, który po | mierzonem. 
od kilku lat kąpie się zaledwie przeciętnie 20 | fiasku imprezy uciekł do Krakowa i stamtąd NA CZEŚĆ JAURESA. Dnia 7 kwietnia odby- 
(dwadzieścia) osób; rozniecanie tedy i utrzy- | dopiero usprawiedliwiał swój zamach i bronił | ła się w Paryżu imponująca manifestacya na 
itywanie ognia który pochłania dziennie 20 q | 80 przed opinią Warszawy. Wystąpienie jego | cześć Jauresa w połączeniu z protestem przeci- 
węgla, byłoby marnowaniem grosza, tem mniej | publiczne wczoraj było prowokacyą całego spo- | wko uniewinnieniu mordercy wielkiego wodza 
w tym wypadku wskazamem, iż instytucya ta łeczeństwa. Że nie doszło do przykrego zajścia | proletaryatu. „Humanite" oblicza pochód na 
z każdym rokiem coraz większe przynosi | — to przypisać należy dobwej woli przeciwni- | 300 tysięcy osób, który pnzez trzy godziny prze- 
straty. ków politycznych p. Dymowskiego, którzy nie | ciągał przed NEC Jauresa, ustawionym 
Skoro tylko stosunki korzystniej się ukształ- | chcieli niczem zamącać uroczystej chwili powi- | na jednym z placów. Wzruszającem było, gdy 
tują, środki opałowe będą tańsze i nastąpi wy- | tania. r j pewien inwalida wojenny — bez ręki, podbiegł 
datniejsza produkcya tychże, Zarząd łaźni nie Smutuc jadnak cisnęły się refleksye i smutny | do biustu Jauresa į udekorował go krzyżem, 
omieszka zaprowadzić w niej ruchu całotygo- to był widok: Człowiek, który w dniu 5-go | zdobytym na wojnie. W mgnieniu oka i inni 
dniowego. stygznia wywoływał bunt w wojsku polskiem, | poszli w śład za tym inwalidą i wkrótce prze- 
ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH | który chciał doprowadzić do tego, by pomiędzy | szło 50 krzyży i medali pokrywało popiersie. Je- 
w Krakowie (ul. Sławkowska 6) zwraca się z | oddziałami młodej armii polskiej zawrzała wal- | dnocześnie przyjaciele i delegaci organizacyi 
„orącym apelem do wszystkich urzędników i | ka bratobójcza (na szczęście do tego nie doszło | złożyli hołd wdowie Jauresa i jego córce. 
urzędiniczek prywatnych na terenie b. Galicyi | — bo żołnierze go opuścili) występował na powi- KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
a podawamie Związkowi adresów tych urzędni- | tanie wodza wojsk polskich wracających z ob- | (Rynek, A—-B, L. 39): 
ków, którzy na miejscu chcieliby się zająć | Czyzny, i tęskniących do tego, by znaleźć w Czwartek: red. Haecker: Historya ruchu spo- 
sprawami organizacyjnemi Związku. szeregu bratnim, jednej zwartej wewnętrznie , łecznego w Galicyi. 
Związck zawiadamia, że dnia 26 bm. odbę- | zgodnej armii polskiej, REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 
dzia się w lokalu Zwiąrku ogólne zebranie Jak można było dopuścić do podobnego wy- Czwartek: „Krąg interesów", 
azłonków Związku w nader ważnych sprawach. | stąpienia, uchybiającego w najwyższym stopniu | Pme WG ŻE GC 
Początek wieczoru dyskusyjnego o godz, 6.30 | generałowi!" Litwo, Ojezyzno moja, Ty jesteś jak zdrowie 
wieczorem. PRZECIW  PRZEKUPSTWU.  Redakcya Ad. Mickiewicz. 
ZARZĄD GIMNAZYUM W  SOKOŁOWIE | „Dziennika narodowego" w Piotrkowie otrzy- Jak Ciebie dzielić trzeba wieszczy Roman powię 
w ziemi siedleckiej (Podlasie) ogłasza konkurs | mała następujący list: W ostatnich czasach co- Dr. W. M. autor art. „Polska Dniwwskiego", 
ma posady nauczycielskie od 1 września b. r. | raz częściej ukazują się w czasopismach ogło- 
poszukiwani są: dwaj matematycy, jeden przy- | szenia treści następującej: „Ofiaruję pewną 
rodnik, jeden romanista, jeden Klasyczny fi- | sumę pieniężną za wyrobienie posady państwo- 
lólog. Podania należy nadsyłać na ręce Ks. An- wej, Dy jg zu zapewniona”, 
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- Br. TEOJOR CYBULSKA 


Spee. chor. dzieci, ord. jak przed wojną: Kraków, Basztowa 1. 
od maja w Rabce, willa Sobieski. 
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Watieriror nee ereman, —F ROKU TAS e s u = Anas "cm aone Rogata 
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